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Opłatę pocztową uiszczono gotówką! Dzisiejszy numer zawiera 4 stronyCena pojedynczego nomem 10 gr.

BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

XKKsasmroihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

r»i a  f  eksped. m iesięcznie 79 gr. z odnosze-
r<C<C?U|»1CllG» niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W w y­

padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 

złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a 

ża.dać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­

m entu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 

przyjm uje od 10 - 12. N adesłanych a nie zam ówionych rękopisów  Re­

dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i adm inistracjaul. M ickie­

wicza 1. Telefon 80. K onto czekow e P. K O Poznań 204,252.

Siimiennem wykony traniem obowiązków 

budujemy silną Ojczyznę!

AriineTani'a ■ Za oglosz. pobiera się od w iersza m m . (7 
v y 1 U o C 111 a « łam .) 10 gr., za reklam y na sjr. 4-tam . w  

w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierwszej sir. 50 gr. Rabatu  

udziela się przy częsteaj ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski” w ychodzi 

trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 

w em ściąganiu należności rabat upada. D la spraw spornych jest 

w łaściw y Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, przepisane  

m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada W ydawnictwo  
zastrzega sobie praw o nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania pow odów

Wąbrxe±na9 Koujaleuot Golub* w torek dnia 12 stycznia 1937 r. Rok 18

Następczyni tronn holenderskiegoz wcjny dTowej w tiiszPanii
Ks. Juliana z małżonkiem w Polsce
O godz. 25,30 9 bm . przyjechała do nartach w  kierunku H uty. Popołudnie  

K rynicy holenderska następczyni tro- spędzili w sw ych apartam entach w  

nu holenderskiego księżna Juliana ’ 
w raz ze sw ym m ałżonkiem księciem żęca była obecna na m iędzynarodo- 1 
Bernhardem . K siążęca para podróżuje' w ym  turnieju hokejowym  m iędzy dru  
incognito pod nazwiskiem hrabiego i żym ą Szw ecji i Rum unii. Publiczność  

która poznała dostojnych gości, w ita­
ła itli niezm iernie ow acyjnie. — N a  
specjalne zarezerw ow ane m iejsca od ­
prow adził ks. Julianę i jej m ałżonka  
dyrektor N ow otarski, w ręczając ho-j 
lenderskiej następczyni tronu piękny' 
bukiet kw iatów . |na

K siążęca para pozostanie w  K ryni- in j 
cy około 3 tygodni. J ka

hrabiny Sternberg z H agi. Tow arzy ­
szy im św ita 5 osób. K siężna Juliana  
w raz ze sw ym  m ałżonkiem  zam ieszka­
ła w hotelu Patria, gdzie zarezerw o­
w ano dla nich specjalne apartam enty.  
N a dw orcu gości pow itał dyrektor za­

rządu zdrojow ego p. N ow otarski.
D zisiaj rano księżna Juliana i ks. 

Bernard w yjechał na przejażdżkę na

h* r * • ' ........  ....... r • u o j s k u  „naroajow i
hotelu Patria. W ieczorem para ksią- do ।  a Caruna pt>a

____ _____ jspondent H avasa <lo- kiedy jeszcze czerw oni nie odpierali 
nosi z A w illa. Po stronie pow stańców tak zaciekle i z taką braw urą naszych  
pod M adrytem rozgryw ał} się  
akcje dram atyczne.

N a 2 godziny przed św  item  

na  roiła  w e” atakowały

Głos Niemca o Polsce

przerw y okopy

rządow e
zw olnić od przeciwnika ( asa del Cam

te kosztem w ielkich ofiar. Zajęto Po- 

ziuele, H uim era, Carro D ela Cruz, Ce­
ci duchow ych, niż m a to m iejsce z ja- p.3 (’c ^eHicone-. i ( erro de la  

kim ś przem ijającym słom ianym og- ' dHe .‘ '* .lie . oznele zdobsto bez  

■ [ nam i w aT' 'P '9 • okrążeni u go zew sząd. Jeden
M - • ■ i ’ z oficerów z otoczenia tren. M ola o-
N iem cam i, w yrasta pytanie, czysm y , . > . , . . r  .

1 - - J • ■ 7 1 św iadczył korespondentow i H avasa i

O stątnio królew iecka „K oenigsy- 
berger A llgem eine Zeitung” zam ieści­
ła w rażenia iz podróży po Polsce dr niem  nastrojów . 1 tutaj przed  
Thielfelderia, sekretarza A kadem ii 7"
N iem ieckiej, który om ów iw szy szcze- ze sw ej stony dosyć zrobili, by poz- s 
gólow o organizację nauki języka nie- nać głębiej naród polski w jego, tsto- 
m ieckiego w szkolnictw ie średnim cie, niż to było dotąd. O dnosim y w ra- ' 

oraz na w yższych uczelniach i pod- zenie, że po drougiej stronie granicy: 
kreślając duże zainteresow anie szero- w ie się o nas w ięcej, niż na odw rót, j 
■kich kół społeczeństw a polskiego, w o-1 Copraw da nie m ożem y w yciągnąć  I 
gole do spraw niem ieckich l (literału-;języka polskiego jako języka obcego ’ 
ra radio, fdm ) dr U uerfelder kon- ,r 1ram l, al^jJdnak gdy-i
kludąje co następuje: „Byłoby rzeczą  Ij,^ prz>m ajm nie j w  w iększej iloś- ’ 

zgoła fałszyw ą, w yciągnąć ze stanu  (ciach ' szkołach średnich stw orzyli o- 
nauk. języka m em ieck.ego w Polsce kazj do nauczenia się ję./yka ’ poi- 
zlbtypochopne  w nioski codo polityez-lski^ jakiegoś języka stow iań-  
nego nastaw ienia narodu Polskiego ;śkie’? . t^byl^-y to z dużą ’ 
do N iem iec. N ie m ożna przecież usu- ,korzyścią dla naszej nauki i kultury!  
nąc iz dnia na dzień starych i zadaw - K {o  po,sk ^ ed 15 ,at ; dzi.i
nionych antagonizm ów i uprzedzeń. siaj j zno^ tei) bko doj.| 
A le, jesh nasco nastraja optynus- dzie do wnfosk że pOwinniśmv sięl 
tycznie, to przede w szystkim fakt szcze,zej ; mocniej zainteresować na-i 
w yjątkow ego zainteresowania, jakim 1,odenl Jrzcd któgm stoi yszłośćJ  
się darzy w szystko, co się dzieje w i
N iem czech. D la przyszłości znaczy Szkoda! tylko, że podobne głosy  
w ięcej, że to zainteresowanie zostało niem ieckie są tak rzadkie i odosobnio- 
przeirzuoofne  na  nasz język jako na  ten ne i niepociągają za sobą jakichś real- 1 
najbardziej naturalny  w yraz w artoś- nych rezultatów .

G en. M ola, w ódz północnej arm  
pow stańczej.

(jen. M iguel Cabanellas, b. szef pow - 
I stańczej junty rządzącej w Burgos.

BA RCELO N A . — K om isariat do  
spraw bezpieczeństw a publicznego  
K atalonii ogłasza następujący kom u ­
nikat: D nia 8 bm . o godz. 2 w nocy  
krążow nik pow stańczy „Canarias"  

■ bom bardow ał port Bon i m ai} port 
( ulera. „Canarias” zbliży! się do brze  
gów pod osłoną nocy i w yrzucił na  

i porty 3 pociski. Jeden trafi! w stację  
t telefoniczną i ranił urzędnika. N ie  
J m a w iadom ości o innych ofiarach i 
। szkodach w yrządzonych przez bom - 
i bardo  w  an  ie.

j PA RY Ż. D onoszą z Perpigan: 2  
okręty floty pow stańczej ostrzeliwa ­
ły ( ulera i port Bon dfijąc. p 20  

w ystrzałów w kierunku do każdego z 
tycli portów . O kręty prow adziły m ię­
dzy sobą sygnalizację św ietlną. Jeden  
z okrętów  ibył to, zdaje się torpedo ­
w iec. Po strzelaninie oba skierow ały  
się ku w schodow i. W yniki b nibardo- 
w ania, które obserw ow ano z linii od  
Corbere  
znane.

D onoszą z Perpigan:

Hitler ustępuje?
FUEHRER ZOSTAJE TYLKO NACZ ELNIKIEM PAŃSTWA — GEORING

PRZEJMUJE WŁADZĘ.

BERLIN . W kołach dyplom atycz- razem osobiste am bicje czołow ych  
nych coraz głośniej m ów i się o szyb- m ężów Rzeszy. Zw olennikiem rady- 
kim już ustąpieniu H itlera ze stano- kalnych rozstrzygnięć zarów no w  po- 
w iiska kanclerza. Fakt ten m a nastą ­
pić już 13 stycznia.

H itler, jak tw ierdzą w kołach dy ­
plom atycznych jest zmęczony cią­
głymi tarciami w łonie obozu rządo­
wego i pragnie ograniczyć się do roli 
superabitra zatrzymując stanowisko 
naczelnika państwa. W alki pom iędzy  
w spółpracow nikam i H itlera przybie­
rały charakter otw artej w ojny.

W  otoczeniu  kanclerza ścierają się 
podobno cztery grupy reprezentujące  
odm ienne tendencje polityczne, a za-

lityce w ew nętrznej jak  w  stosunku  do  
spraw  zewnętrznych, jest G oering*. —  
N a tym  tle dochodzi do starć m iędzy  
nim a gen. Blom bergiem , który nale­
ga na złagodzenie kursu w polityce 
zagranicznej m otyw ując to niedosta ­
tecznym przygotow aniem N iem iec w  
zakresie uzbrojenia. Z drugiej strony  
dr Schacht staje na stanow isku konie­
czności porozum ienia się z A nglią i 
poprowadzenia  w skutek tego polityki 
ustępliw ej, w skazując na coraz tru ­
dniejszą sytuację gospodarczą pań- clitensgaden.

stw a. Rów nocześnie jest on przeci­
w nikiem 'zbyt daleko idącej autarchii: 
gospodarczej, którą m a zrealizow ać 
G oering w  w ykonaniu czteroletniego  
planu.

Czw artą tendencję reprezentuje 
podobno H eidrich, kom endant SS. M a! 
on być zw oileninikiem pow  rotu do tej • 
epoki, gdy organizacje SS. rządziły  
Trzecią Rzeszą.

W alki te zm ęczyły podobno H itle ­
ra i dlatego zamierza on już w naj­
bliższych dniach przekazać władzę 
Goeringowi, który sw ą energią i siłą ' 
charakteru da je najwięcej gwarancji 
utrzymania dotychczasowego kursu 
politycznego.

Poza tym H itler m a podobno już  
dość denerw  ującej i gorączkow ej i 
a  t m  o  s  f  e  ry B  e  r  1 in  a i p  r  a  gn  i e w *  y  co  f  ać  
się do sw ej cichej rezydencji w Bar-; G en.

do Jum elłe jeszcze są nie

Q ueippo de Llona, w ódz połu ­
dniow ej arm ii pow stańczej.
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Papież 

wraca do zdrowia

Gitta del \\ aticano, że stan

ciągu. Papież spał przez większą część 
notcy.

Niemcy na Pomorzu
Ostatni numer (3) Posener Fage- 

blatu dokonuje na podstawie spisu lu-

na

Zabójca powstańca 

wielkopolskiego 

żyje w Polsce

Zgon senatora 

generała Popowicza
LWÓW. W dniu 10 Inn. wieczorem; 

zmarł we Lwowie sen, gen. w stanie ! nie 
spoczynku Bolesław Popowicz, b. do- 'VS,P ( 
wódca okręgu korpusu nr 6 we Lwo-|^^^ 
wie. —

kie cytry: .Niemców na I omorzu 
105.400, z tego 25.44S w mieście i 81.925 
na wsi. Liczba ewangelików wynosi 
90,812.20696 w mieście i 70216 na wsi. 
W 1919 r ku naliczono podobno 

spis w  
175.7261921 roku

na

wangelikow ma Grudziądz, bo mając 
5.608 Niemców liczy 6,605 ewangeli­
ków. W 1910 było w Grudziądzu 34,194 ।  
Niemców, w 1921 — 6,942. W innych! Prasa polska doniosła o ekshuma- 
miastach na Pomorzu spadek liczby 'cji zwłok i pogrzebie powstańca wiel- 
Niemców jest równie gwałtowny. 'kopolskiego, śp. Jakuba Olejnika,

Cyflry te podane przez dziennik który zginął tajemniczo w lutym 1919 
niemiecki są niezmiernie charaktery- roku.
styizne z tego względu, że wykazują 
stały spadek liczby Niemców bez sto-

Okolicznośoi bohaterskiej śmierci 
wyszły na jaw, dzięki szczęśliwemu 

sowana jakichkolwiek środków przy- zbiegowi okoliczności. Na skutek nie- 
musu, co wskazuje na słaby związek i snasek rodzinnyjch na file majątko- 
Niemców z ziemią przez nich zamiesz- ------ j

kiwaną. —

Z KRAJU,
■ Teodor Kasprowicz, mieszkaniec jednej 

z wsi w pow. pińskim, skradł swemu sąsiadowi 
16 kg. siana. Gdy kradzież została wykryta i 
poszkodowany zagroził doniesieniem do policji, 
Kasprowicz tak się przejął, że powiesd się w 
swej stodole.

■ W ostatnich dniach przystąpiono do li­
kwidacji w Wilnie koszernych jatek mięnsych 
bez koncesji i zezwolenia zarządu miasta. Po do 
kładnej lustracji zlikwidowano przeszło 80 jatek 
na 130 istniejących.

■ Na jednym z filarów kopalni ,,Mysłowi­
ce* zwalił się strop, wskutek czego poniósł 
śmierć 48 letni górnik Antoni Filipiak. Zabity 
górnik pozostawił bez zaopatrzenia żonę i dwoje 

dzieci.
■ W fabryce skór „Salus“ wybuchł pożar । 

który strawił całkowicie fabrykę, magazyny i 
zapasy surowców. W czasie akcji ratunkowej 2 
strażaków uległo poważnemu zaczadzeniu. Stra­
ty wynoszą 2 miliony złotych.

wym niejaka Berta Ewald doniosła 
władzom policyjnym, że szwagier jej 
Krahn, który w czasie powstania wiel 
kopolskiego był sierżantem „Gren- 
zschutzu“ jest jak się okazuje zabój­
cą śp. Olejnika.

Oto w czasie patrolu z zagrody je­
dnego z kolonistów padł strzał, który 
spowodował śmierć Olejnika. Krahn 
sprawca strzału, zakopał zwłoki w lo­
sie, a odzież spalił. Po ustabilizowa­
niu się stosunków Krahn kupił w Dą- 

2,470 ton. włoska 1,990, Sta-ibrowie Wielkiej zwłoki i dotąd tam
" " ’ • '' x ~ r* tn i rvo L- 11 1 O

-—o—

Istotna przyczyna 
wojny domowej w Hiszpanii

BUKARESZT. Wychodzący w Bu- bywania rtęci. Hiszpańska produkcja 
kareszcie dziennik ,.Le \Ionienl“ od- wynosi 2,+70 ton. h iu -n u  । -------------- --

słania bardzo ciekawe kulisy toczą- nów Zjedn. Ameryki Północnej 960, zamiesz uje. 
cej się wojny domowej w Hiszpanii, dużą rolę "w produkcji materiałów wy. Obecnie zwłoki odszukano a 6 s >- 
Stara się on uzasadnić, że poza wszv- buchowych. Stąd konieczność wpły- czna odbył się pogrzeb w Inowrocta- 
stkimi momentami — główną rolę od- wów na Hiszpanię, gdyż obecnie, gdy-, wiu. Krahn został aresztowany. 1 u- 
grywa pozyskanie Hiszpanii przez by nawet Francja oraz Anglia blo- maczy się tym, że przeciwnika usmier- 
Ńiemców i Włochów w przyszłej woj- kowala Hiszpanię, rtęć da się prze- ~ -
nie. Hiszpania bowiem produkuje 75 1 wieźć samolotami oraz łodziami pod- 

światoweao wvdo- wodnymi.

cii w czasie walki.

Z ZAGRANICY 1
■ Na przedmieściu paryskim Saint Denit 

nastąpił w fabryce przetworów chemicznych 
wybuch. Kilku robotników odniosło ciężkie o- 
braźenia. —

■ W okolicy Nauen zdarzył się na wyso­
kości 600 metrów dwa eskadry Richthofena. —  
Jeden z lotników zdołał się ocalić przy pomocy 
spadochronu, drugi znalazł śmierć pod szczą­
tkami samolotu.

■ Z Szanghaju donoszą; 300 tys. mieszkań­
ców prowincji Kang cierpi głód.

przywódca rewoltyoraz na prawo
Czar,g-Sue-Liang.

Na lewo uwięziony marszałek chiński Czang-Kai-Szek 
skowej w Sian-Fu, generał

woj-

Wysoka koniunktura 

zapowiada się w 1937 r.
LONDYN. Pismo angielskie ko-inti- 

nikuje, że eksporterzy angielscy na­
trafiają na coraz większe trudności 
wykonania zamówień, napływających  
z dominiów, ponieważ fabryki angiel­
skie są całkowicie zawalone termino­
wymi zamówień,iłami. Skąd powstała 
konieczność śkierowywasia zamówień 
np. na maszyny i narzędzia do Nie­
miec. Celem zapewnienia finansowa- 

! nia tych zamówień oraz uniemożliwie­
nia utraty odbiorców, sfuzjowaly się 
dwa największe banki angielskie, —  
I Iamb  rosa i Surodera oraz pows  tało to 
warzystwo obrotów bezgotówkowych  

; ,.Com]>esation Brokers Ltd. w Lon- 
: dynie. „Pismo to jest zdania, że gdy­
by nie ciemne plamy olbrzymiego je­
szcze bezrobocia, możnaby śmiało po­
wiedzieć, że zbliżamy się szybko do 
okresu najwyższej koniunktury.

—o—

Napisał Raskatow,

Ciąg dalszy (38

— Daję, Guld, pięć tysięcy i wynie­
siesz się stąd raz na zawsze, abym Cię 
tu ligdy nie spotkał. Nigdy... rozu­
miesz?

— Napróżno ten targ, wezmę tylko 
dziesięć.

— Pięć!
— Ani grosza mniej...
Guld uparł się Busz3 spojrzał na 

jego uśmiechniętą ohydną twarz, na 
jego zielone oczy, otwarł szufladę, wy­
jął z niej paczkę banknotów, odliezjł 
1 rzucił w stronę oberwańca.

— . Aje jeśli cię, draniu, kiedy zoba­
czę

Busze zrobił znaczący znak ręką
• • Nie mam obawy, njo zobaczymy 

się! - rzekł Guld, zgarniając pie.iią- 
rJze • oraz może się pan przekonać, 
ktm jest Maurycy Guld. Niie licząc, 
kładę do kieszeni. Mam do pana zaufa­
nie

Wstawszy, kierując w stronę drzwi, 
dtrzucił z uśmiechem:

*• I czy nie mówiłem odrazu. że 

się malownicze ruiny starego zamku. 
Zamek stał na wzgórzu, a szczątki 
czerwonego muru zawisły nad przepa­
ścią stromego brzegu. Na dnie tej prze­
paści, głęboko w dole, pomiędyz gęstą 
zielenią, jak stalowa sina wstęga, wił 
się szeroki strumień.

Tuż przy zamku las zamieniono w 
park miejski. W głębi togo parku znaj­
dował się duży staw, na którym w łccie 
pływały łabędzie.

' Ostatnio Busze, stroniąc od ludzi, 
a nawet od najbliższej iistoty — od żo­
ny, przed którą najwidoczniej coś 
ukrywał, tu zachodził i nad urwistym 
brzegiem przy rozwalonym murze 
zamkowym, lub tuż nad brzegiem 
miejskiego stawu spędzał długie go- 
Iziny.
. Życie w Alatna nic się tymczasem 

nie zmieniło Burmistrz był „szanow­
nym dobrodziejem burmistrzem4’, cie­
sząc flię tern samem poważaniem i mi­
łością Zmienił się jedynie sam bur­
mistrz.

*
Załatwiwszy najpilniejsze czynno­

ści urzędowe. Busze, tego dnia mocno 

rozdrażniony, wyszedł samotnie na 
spacer w stronę parku. Zazwyczaj o 
tej porze nie było tu nikogo. Zdziwił 
się przeto, widząc na bi’zegu stawu 
kob.etę Przyjrzał się jej dokładniej. 
Stała, opai’ta o przybrzeżne drzewo. 
Busze miał znakomity wzrok i nie my­
lił się — to była Anetka Ddlur.

Busze dawno nie widział Anetki — 
od dnia przyjazdu rodziny.

W domu starego burmistrza, dokąd 
zachodził czasami, aby zapytać o stan 
zdrowia Ditura, nie spotykał nigdy 
Anetki i wierzył w to, co mówiła w 
mieście o jej ciężkiej chorobie oczu

Zdziiwił się więc, widząc j ą na 
swem ulubioiem miejscu, zupełnie 
zdrową.

Dziewczyna nie zauważyła go, gdy 
się zbliżał i dopiero odwróciła się, gdy 
usłyszała jego kroki tuż kolo siebie

Zarumieniła się momo jak gdyby 
przyłapano ją na jakimś przewinie­
niu.

- - Co za niespodzianka, Ancio —  
nigdy się nie spodziewałem zastać tu 
panią — rzekł wesoło Busze.

- • I ja nie spodziewałam się . nie 
myślałam .. — cicho odpowiedziała 
dziewczyna, schylając głowę.

— Mówiono mi, że pani jest chora. 
Nawet przed czterema dniami byłem 
u pani ojca i nikt mi nie powiedział, 
że pani czuje się lepiej. Cieszę się., 
naprawdę, bardzo się cieszę, że pani 
wyzdrowiała.

Dziewczyna nie odpowiadała, ner­
wowo przebierając w ręce palce od rę­
kaw iczek, a wreszcie po chwili, jakby 
mc nie słysząc, co Busze do niej mó­
wił, rzekła:

— Na mnie już czas!
- - Czemu pani dice uciekać.
Dziwnie jakoś w tej chwilji brzmiał 

głos Buszcgo
— Niech mi pand podaruje chociaż 

k.lka minut, Anetko!
— Mogę... Chociaż naprawdę nie 

wiem, poco mam zostać.
Busze uśmiechnął się z wyrażeni 

smutku w oczach.
- Chcialbym pani zadać dwa lub 

trzy pytania
Dziewczyna stała oparta o ,lrzewo 

i słu.hała, nie odzywając się. Twarz 
jej, Jotyihczas pąsowa — teraz była 
śnieżnie blada. Po tej bladości, po nne- 
równem, silnem falowaniu piersi i tych 
palcach, skubiących rękawiczki, Bu­
sze widział, jak mocno Anetka była 
zdenerwowana.

— Byliśmy kiedyś przyjaciółmi, 
Aneto. Było nam z sobą tak dobrze. 
Pamięta pani to długie wieczorne ga- 
wędw. Pamięta pani to urządzana©  
mojego domu. Godziny mijały’ dni 
mijały jak chwile, w nastroju pogody 
i szczęścia A potem — wszystko się 
nagłe urwało. Pani sądziła, że gdy 
przyjechała moja żona, dla pani już 
nie może być miejsca w moim domu, 
przy’ mnie Pand sądziła, że obok uczu­
cia małżeńskiej miłości i wierności, 
nie może być miejsca na czystą, jak 
kryształ, przyjaźń dw’ojga rozumieją­
cych się ludzi? Czemu się tak stało, 
czemu pani odeszła? Tak mi żal, Anet­
ko, tej zmiany... tak mię to boli, co się 
stało..

W głosie Buszcgo było tyło tkli­
wości. gdy mówił te słowa, a jednak 
Anetka stała obojętna ii blada jak 
przedtem, nic zwracając nawet oczu 
na burmistrza. Wreszcie odezwała się, 
jakby sama do siebie.

— Przecież ja się nie smdeciiłam  
wcale.

(Ciąg dalszy nastąpią



N r 4 „ G Ł O S W Ą B R Z E S K I " Str. 3

S E N A T  J E D N O M Y Ś L N I E  L C H > V ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAA -czych. Prezesura K ółka nie jest ^odnośc^ą ale

cięikini i dużym obow iąz-kiem . W ybierać w ięc  

trzeba na prezesów ludzi, którzy będą w stanie  
d zechcą podołać tym obow iązkom , w im ię in- ! 

teresu rolnictw a pom orskiego.

•  S p a d ! m e t e o r . W  nocy z soboty na nie ! 

dzielę po północy, nieliczni przee.hod.nie naszego

L I L  Z A C I Ą G N I Ę C I E  P O Ż Y C Z K I  W E

F R A N C J I .

W A R SZAW A . N a plenarnym po ­
siedzeniu Senat przyjął jednom yślnie  
projekt ustaw y o zaciągnięciu po­
życzki w e Francji.

N a posiedzeniu obecny był rząd in  
corpo'Te ■z p. pren?ierem Sław oj —  
Składkow skim  na czele.

W * * * * * * 7  8 * * A B I S Y N I I  R O Z P O C Z N I E  S I Ę  B U ­

D O W A  H O T E L I  T U R Y S T Y C Z N Y C H .

55 ft boczku; 4 ft kiełbasy; 100 ft m ąki, 25,5 ft. 

cukru, 39 strucli i 27 k. m ydła.

N adto ze szatni Stów , w ydano używ aną o-

dzrleź zebraną w Tygodnu M iłosierdzia przez
członkinie a to: 1 płaszcz; 2 ubrania; 8 p. skar­

pet; 6 kraw atów ; 4 chusteczki, 12 kołnierzy, 10

czapek; 1 p. rękaw iczek; 8 p. trzew ików . 2 p. 

kalesonów , z garderoby dam skiej: 2 płaszcze 1 

żakiecik, 4 suknie, 1 spódnica, 1 bluzka; 5 p.

m ajtek, 2 sw etry, 4 podstaniczki; 2 p. pończoch

8  p. trzew ików ; z garderoby dziecięcej: 2 płasz­

czyki; 6 sukienek, 6 p. spodni; 4 p. rękaw iczek, 

36 czapek, 8 fartuchów ; 13 p. trzew ików ; 2 szale 

3 p. getrów ; 2  p. skarpetek; 1 p. kaloszy; 2 sw e­

try; 4 bluzki; 2 ubranka; 1 kam izelkę. 1 żakie­

cik; 13 p. pończoch, 6 p. spodni.

Za zebraną w Tygodniu M iłosierdzia odzież i 

gotów kę w sum ie 72,50 zł. Szan O byw atelstw u  

oraz paniom  kw  es  tarkom składa serdeczne po ­

dziękow anie. ZA R ZĄD

( p r e z e s a p e łn i p . Ł u c ja n  W ila m o w s k i z  M . R a -  

d o w is k .

•  N a  t r o p ie  b a n d y t ó w . Sw ego czasu dono- 

s a Ł ś n iy o napadzie dokonanym na m ałżonków  

F o k d o r f ó w  w  P iw n ic a c h . O becnie jak s:ę do- 

w iadujem y, dzięki sprężystości naszej policji z 

p. kom . Szm ytkow skim  na czele, udało się w paść  

na trop spraw ców napadu. Jednego ze spraw ­

ców u,jęto. D alsze dochodzenia przeprow adza  

policja w energicznym  tępię. —  D otychczas w y­

ników śledztw a podać nie m ożem y.

•  W a ż n y  o k r e s  w  ż y c iu  p o m o r s k ic h  K ó łe k  

R o ln ic z y c h . —  M iesiąc styczeń jest najw ażniej­

szym okresem  w życiu pom orskich kółek rolni­

czych z uw agi na to , iż w styczniu odbędą się  

na terenie Pom orza w ybory now ych prezesów  

i c z ło n k ó w  Zarządów w szystkich K ółek R olni­

c z y c h . W iadom em  jest jak w iele zależy od do ­

brego i spraw nego kierow n ’etw a. D obry prezes 

i zarząd K ółika oznaczają spraw ną i pożyteczną 

działalność K ółka dla w szystkich zrzeszonych 

rolników . N ieodpow iedni ludzie w Zarządzie  

K ółka m ogą przynieść w ięcej szkody jak poży­

t k u . —

D latego też w szyscy, którym dobro rolni­

ctw a leży na sercu w inni dołożyć starań by na  

prezesów i do Zarządów K ółek zostali w ybrani 

ludzie odpow iedni i energiczni i zapraw ieni do  

pracy społecznej. N iekoniecznie m uszą to być  

ludzie starsi, m ogą to być ludzie m łodzi, dzielni 

gospodarze, m ożliw ie absolw enci szkół rol ’ni-

Pow stały dw a tow arzystw a akcyj­
ne do budow y hoteli turystycznych w  
A bisynii, jedno z kapitałem zakłado ­
w ym 12 m iliardów lirów , drugie Ł  
1.800.000 lirów .
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Św. Katolic. Słońce

w s c h ó d z a o l ió d

11 S t y c z n ia P H o n o r a t y 7,36 1 5 , '5

12 W A r k a d iu s z a 7 37 1 5 ,2 5

13 * ś. W e r o n ik i 7 ,3 8 1 5 ,2 5

W^Bn£EXI\lO
O G w ia z d k a  d la  b ie d n y c h . Staraniem Sto­

w arzyszenia Pań M ił. św . W incentego a Paulo ' 

w W ąbrzeźnie, dnia 22 grudnia ub. roku odbyła  

się gw iazdka dla biednych rodzin i starców  po ­

zostających pod opieką Stow arzyszenia. U roczy­

stość rozpoczęto okolicznościow ym przem ów ie­

niem  ks. proboszcza Zarem by przy choince, po- 

czem po odśpiew aniu kolęd i dzieleniu się o- 
płatkiem , biednym  rozdano następujące podarki: * 

30 p. trykotów dziecięcych; 8 koszul m ęskich, 

14 par trykotów dam skich: 1 chustkę na głow ę; 

90 m etrów barchanu, 57,5 m ateriału, 3,5 płótna  

pościelow ego; 2 pow łoki, 2 poszew ki, 1 przeście­

radło; 4 ft. pierza; 6 p. w ełny; 1 p. drew niaków

•  P r e z e s  P . T . R . u s tą p i ł . —  Prezes Tow a­

r z y s t w a  R olniczego Pow iatow ego  w W ąbrzeźnie 

p. W ła d y s ła w  K lim e k  z  P ły w a c z e w a  ustąpił ze  

stanow iska prezesa pow iatow ego. O bow iązki

m  asta byli św iadkam i, ak w  stronie pod Jaran- 

tow „ce olbrzym ia kula ognista spadła na ziem ię. 

B ył to praw dopodobnie m eteor. Jak nam dono­

szą nasi C zytelnicy, spadnięciu m eteora tow a­
rzyszył ogrom ny huk.

Inni C zyteln cy, tw ierdzą, że m iał m ieć m iej­

sce w ybuch w G rudziądzu, co jednak nie odpo­
w iada praw dżie.

Za m eteorem w szczęte zostały poszukiw a­
nia. —

•  C horoby zakaźne. W  czas e od 3. do 9-go  

bm . zanotow ano następujące choroby zakaźne, 

dur brzusizny 1 w ypadek w Skępsku; ospa w ie­

trzna 1 w ypadek w G olubiu. jaglica 1 w ypadek  
w W ąbrzeźnie.

•  W ą b r z e ź n o u c z c i r o c z n ic ę  w k r o c z e n ia  

W o j s k a  P o ls k ie g o . N a ostatnim  posiedzeniu R a­

dy M iejskiej uchw alono uczcić rocznicę w kro­

czenia W ojska Polskiego do W ąbrzeźna. —  

W  skład kom iteM urządzającego obchód  

w chodzą pp, radni m iejscy, zaś kom itet w yko­

naw czy tw orzą pp. Żuralski, R etz, W ietrzyński 

i Putynkow ski. W  najbliższych dniach kom itet 
ogłosi odezw ę i program obchodu.

•  F io łk i z a k w it ły . Sensacją dla naszego  

m iasta jest zakw itnięcie w ogrodzie p. M ikul­

skiego przy ulścy M atą: ’,ki fiołków . W  tym że o- 

grodzie krze bzu pokryły  się zielonym i pączkam i 

co niew ątpliw ie zw iastuje rychły pow rót w iosny.

9 I n s p e k t o r a t  w  W ą b r z e ź n ie ?  W edług w ia­

dom ości, K uratorium  Szkolne Pom orskie zostaje  

oddzielone od kuratorium Poznańskiego i prze­

niesione spow rotem do Torunia. W zw iązku z 

tym są pogłoski, źe inspektorat szkolny będzie  

znow u w W ąbrzeźnie. N otatkę tę podajem y z o- 

bow iązku dziennikarekiego.

•  L ik w id a c j a  K o ła  S t o w . E m e r y t ó w . N a  o -  

staŁnm posiedzeniu zarządu Stow . Em erytów  

ko<ło W ąbrzeźno, uchw alono zlikw idow ać tutej­

szy oddział. Zebrairae likw idacyjne odbędzie się 

w dniiu 26 bm . o godiz. 17-tej w lokalu hotelu 
K lim ka.

G P o lo w a n ie . W  sobotę odbyło ' się u p. W i- 

lam ow skiego w M ałych R adow iskach doroczne  

polow anie z naganką na zające. U dział w polo­

w aniu w zięło 16 strzelców . W ynik polow ania 

był dość dobry, bo zastrzelono 81 zajęcy. K ró­

lem  polow ania został p. Putynkow ski z W ąbrzeź 

na ubijając 8 zajęcy. Po zakończeniu polow ania, 

strzelców podejm ow ał bardzo gościnnie gospo­

darz polow ania p. W itold W ilam ow skL

। 9  S a la  l i c y t a c y j n a . Z dniem 15 stycznia w

dom u p. Szym ańskiej otw iera p. R eków ski s a lę  

l i c y ta c y j n ą . D obrow olne przetargi odbyw ać się 

będą co piątek przed południem  od godz. 10.

9 K in o  „ S ło ń c e 1 1 —  Tylko w poniedziałek  

i w e w torek rekordow e dw a przeboje w jednym  

program ie I. TA JEM N IC A FA N N Y B R IN X —  

W spaniały polski film salon  ow o-krym inalny. 
II A R M IA EW Y . R azem 20 aktów .

M L E W O

□  G w ia z d k a  K a t . S t e w . M ło d z ie ż y . W  św ię­

to Trzech K róli obchodziło tutejsze K SM . sw oją  

doroczną gw iazdkę. Przy udziale w szysbkljh  

druhów  i druhen oraz ks. prałata G ulgow sklego  

i państw a M ilew skich nastąpiło uroczyste dzie­

lenie s ę opłatkiem . —  N astępnie raczono się  

w spólną kaw ą. D alej przybył gw iazdor z podar­

kam i. K ażdy druh d druhna otrzym ali podarek. 

Po zakończeniu oficjalnej części, druhow ie i dr  u  

hny zabaw ili się kTka chw il w  w esołym  i m iłym  
nastroju.

W . R Y C H N O W O

O  G w ia z d k a  O c h o t . S t r a ż y  P o ż a r n e j . Tutej­

sza O chotnicza Straż Pożarcia przy udziale licz­

nych gości 1 zrzeszonych członków  w  dniu 3 sty ­

cznia urządziła tradycyjny w ieczorek gw iazdko ­

w y. N a program  w ieczorku złożyły się: 1 przy­

w itanie gości; 2 odśpiew anie kolęd; 3 m ianow a- 

rie członka honorow ego; 4 w spólna kaw a; 5 za­

baw a taneczna z w ystępem  gw iazdora.

C złonkiem honorow ym  został m ianow any p. 

F r a n c is z e k S z a ła c h z K ow alew a założyciel i 

pierw szy prezes tejże Straży, którem u prezes p. 

Leczetk w ręczył dyplom  honorow y i laskę

Tak przy kaw ie, jak i podczas zabaw y go­

ście baw ili się w esoło i przykładnie.

□  R u c h  lu d n o ś c i . W  urzędzie stanu cyw il­

nego gm iny W . R ychnow o w roku 1936 zanoto­

w ano: urodzeń 98; m ałżeństw 29; zgonów 51.

Z d j ę c ie p r z e d s t a w ia  K r ó la  J e r z e g o  6 - t e g o  w  o g r o d z ie  r e z y d e n c j i k s . Y o r k u  z e  s w y m i u lu b io -

n y m i p s a m i.

GOILLjfS

+  Z  W a ln e g o  Z e b r a n ia  K S M . M . W alne ze­

branie K atolickiego Stow arzyszenia M łodzieży  

M ęskiej zaszczycili sw oją obecnością ks. prote­

ktor K ow nacki i ks. asystent R uciński. Zebranie  

zagaił druh prezes Łukasik zw iązkow ym  hasłem  

i „G otów ", po czym odczytał porządek obrad. —  

W edle program u przystąpiono do spraw dzenia 

obecności członków . O becnych było 55 druhów . 

Po odśpiew aniu pieśni „H ej do apelu" w ybrano  

sekretarza dzisiejszego zebrania. Skolei przystą­

piono do odczytania spraw ozdania z całorocznej 
pracy stow arzyszeń ’a przez prezesa. N astępnie  

przem ów ił ks. protektor, życząc druhom stow a­

rzyszenia, by dalszym roku pracy podnieśli stan  

kasy i stow arzyszenie w znieśli na jaszcze w yż­

szy poziom . N ajw ażniejszym punktem zebrania  

był w ybór now ego zarządu, to teź każdy z zain­

teresow aniem przystąpił do tego punktu. —  W  

skład now ego zarządu drogą w yboru w eszli 

'druhow ie W itkow ski Edm und —  prezes; Sob­

czak Jan —  w iceprezes; N agórski A lfons sekr. 

K uźm iński Zygm unt w icesekretarz. W itkow ski 

R om an —  skarbnik; W itkow ski Tadeusz —  na­

czelnik, M uszyński Leon — zast naczelnika; 

Stankiew icz A leksander bbliotekarz; Podla- 

szew ski i K ikiel —  gospodarze; Strzelecki, M a­

zurkiew icz i C hrząstek w eszli do kom isji rew i­

zyjnej. Składki na rok 1937 w ynoszą po 10 gr 

m iesięcznie. Zebranie zakończono odśpiewaniem  

pieśni' „H ej bracia orły do lotu".

Ratujmy bezrobotnych 
od zimna i^głedu. 

Ofiary pieniężne 
składał należy na

K o n t o  PKO Nr. 70.200 
Pomno Zimowa. 
Ofiary w naturze 

3 w miejscowym 
Komitecie

2
—  2 5 .0 0 0  d z ia łe k  z ie m i r o z d a n y c h  

b ę d z ie  b e z r o b o t n y m . D yrekcja f uii- 
ditiszu Pracy przygotow uje plan nie­
sienia pom ocy bezrobotnym  w  drodze  
przydziału drobnych gruntów t. zw . 
ogródków działkow ych, um ożliw ia­
jących upraw ę w arzyw  dla w łasnych  
potrzeb. W  roku 1937 dzięki przyzna­
niu przez sam orządy na ten cel odpo- 
w iednich gruntów , przydzielone będą  
bezrobotnym  25,000 now ych działek.

—  T O R U Ń . ( I l e  z e b r a n o  n a  p o m o c  
d la  b e z r o b o t n y c h ? ) W ydział W yko­
naw czy W ojew ódzldiego O byw atel­

skiego K om itetu Pom ocy Zim ow ej 
B ezrobotnym poda  je do w iadom ości, 
że dotychczasow a akcja W ojew ódz­
kiego K om itetu Pom ocy Zim ow ej 
B ezrobotnym , działającego przez ko ­
m itety pow iatow e. M iejskie i G m in­
ne w yraża się w następujących cy­
frach:

Zeibrano do dnia 1 stycznia br. 
w gotów ce 360,980,87 zł, oraz zie­
m niaków 1,156,278 kg, iyta. 195,736 kg  
innych: jarzyny, m ięso, tłuszcze i o- 

voce 13,893 kg. Ponadto otrzym ano  
z K om itetu O gólnopolskiego 1,100,000  
kg w ęgla oraz 8,000 kg m ieszanki ka- 
w ow o-cukro  w ej .

Pow yższe w pływ y pozw oliły zao­
patrzyć 24,201 bezrobotnych, co sta­
now i przy uw zględnieniu członków ’ 
rodzin około 95,(K M ) korzystających z 
pom ocy zm ow ej. Ponadto dożyw iono  
w  tym że okresie 21,033 dzieci.

Podkreślić należy, że cala akcja  
prow adzona jest bez kosztów adm ini­
stracyjnych, gdyż korzysta z honoro­
w ej pracy przedstaw icieli spoleczeń- 
stw a oraz instytucyj społecznych, 
państw ow ych i sam orządow ych.

—  T O R U Ń .  —  ( D z ie c k o  o  3  o c z a c h  
z n ia r ło ) Jak donosiliśm y w szpitalu  
w ’ojskow ’yni w Toruniu urodziło się  
dziecko o 3 oczach. W śród sfer lekar­
skich ten fenom en natury budzi! zro ­
zum iałe zainteresow anie. —  O statnio  
dziecko to  zinarło.

—  T O R U Ń .  ( S a m o b ó j s tw o  w r p o c ią ­
g u ) -  —  W  pociągu zdążającym  do To­
runia usiłow ał popełnić sam obójstw o  
przez napicie się kw asu solnego Ste­
fan Lew  och ostatnio zam ieszkały w r 
G dyni.

| D enat przewieziony został do szpi­
tala m iejskiego  w r Toruniu. Życiu je ­
go  nie zagraża niebezpieczeństw o.

S K A R S Z E W Y , p o w . g r u d z ią d z
—  10 letni chłopcy Tadeusz Pięta- 

ła i Szczęsny K nybel, baw ili się kara­
binkiem  6 m m . Piętała zm ierzył się  
do siw ego kolegi, nie zdając sobie spra  
w y, że karabinek jest nabity. Padl 
strzał i ugodził K nybla w  szyję. Za­
w ezw any lekarz udzielił pom ocy. N a 
szczęście rana nie jest groźna i chłop­
ca pozostaw iono na leczenu dom ow ym

—  I N O W R O C Ł A W . ( P r z y p a d k ie m  
o d k r y to  ś w ię t r o k r a d c ę . ) K arany za  
różne przestępstw a i kradzieże, znany  
w ładzom  policyjnym  w  Inow rocław iu  
przestępca Stanisław W alczak podej­
rzany  był znow u o dokonanie pew nej 
kradzieży łącznie z czym policja  
przeprow adziła  w  je2?o m ieszkaniu re­
w izję. W ynik jej był zgoła nieoczeki­
w any, gdyż znaleziono przechow yw a ­
ne w  m ieszkaniu W alczaka różne w o­
ta kościelne a m . lin . św ieczniki, kilka  
sznurów  korali itp . W alczaka areszto­
w ano a w ładze policyjne prow adzą 
w  dalszvm  ciasru śledztw o celem  usta­
lenia. erdzie dopuścił się św iętokradca 
li an  ieb  n  ego czyn  u .

KOMU
listonosz nie przyniósł kwitu lub je­
żeli ktoś z jakichkolwiekbadź powo­
dów nie zdążył lub nie miał okazji 
zapisać u listonosza „GŁOSU WĄ­
BRZESKIEGO", uczynić to może 
każdego dnia w najbliższym urzę­
dzie pocztowym lub w ekspedycji 
naszej w Wąbrzeźnie.
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\VALKE ZEBRANIA PLACÓW EK.

W  ilne zebrania poszczę
Związku Powst. i W oj. O. K. VIII powiatu  
wąbrzeskiego ustalone według poniższego wy­
kazu do którego należy się ściśle zastosować

Zarząd Oddziału Powiatowego zastrzega  
sobie ewentualne zm iany, które zostaną, po­
dane do wiadom ości zainteresowanej placów- 
< e

Terminy poniższe ustala się w celu by Za- 
rząd Oddziału Powiatowego m ógł przybyć  
zebrania:

ólnych placówek! nie odbędzie s ę

na

Dnia 17 stycznia 1937 r. 

o godz, 
o godz.

o godz.

Dnia 24 stycznia 1937 r.

o 
o
o
o

13,30 placówka Elgiszewo, 
16-tej placówka Chełm onlec, 
17,30 placówka Bielsk, 
19-tej placówka Kowalewo.

godz. 13 tej placówka Jar  an  to  wice.
godz. 14,30 placówka Łopatki, 
godz. 16-tej placówka Książki, 
godz. 17,30 placówka Osieczek.

Dnia 31 stycznia 1937 r.

o godz. 14-tej placówka M ałe Pułkowo,
o  godz. 16-tej plac. W ielkie Radowiska.

Dnia 2 lutego 1957 r,

o  godz. 14-tej placówka Łobdowo,
o  godz. 16-tej placówka Kurkocin,
o godz. 18-tej placówka Dębowaląka.

Dnia 7 lutego 1957 r.

o godz. 14-tej placówka Przydwórz.
o godz. 16-tej Król. Niow ’awieś,
o  godz. 18-tej placówka Płużnica.

Na zebranie należy przynieść wszelkie  
akta Zarządu Placówki t. j. sekretarza, 
skarbnika, kom endanta i referenta oświato­
wego

Nakłada się obowiązek na Zarządy Pla- 
cówek, by na walne zebranie Placówki za­
prosili yvs/ystkich byłych uczestników Pow ­
stań Narodowych, Uczestników wojny świato- 
yvej i wojny polsko-bolszewickiej jak i wy­
służonych żołnierzy arm ii polskiej oraz sym ­
patyków naszego Związku z danej m iejsco­
wości i bliższych okolic, aby zachęcili tychże  
do wstąpienia do naszej organizacji.

.W OLNOŚĆ'

ZA ZARZĄD ODDZIAŁU  POW IATOW EGO

(— ) Szaliński sekr. (— ) Szczuka B. prezes

3) W ybór prezydium zebrania; 4) Odczytanie  

protokółu z o:tatn ego walnego zebrania; 5) 

Sprawozdanie zarządu i korni : : rew:zyj"e,:; 6j

; Dyskusja nad spraw  czdaniam i; 7) Udzielenie 
i
absolutorium ustępu ącem u zarządowi Przerwa

5 m inutow  a; 8) W ybór now  ego zarządu; 9| w  ol- ' 

ne głosy i wnioski.

W razie nieprzybycia odpow  iedniej 1 ’zby i 

człorków o wyznaczonym czas e walne zebranie

_  BACZNOŚĆ RZEM IEŚLNICY. W aln** ze- odbędzie się w 2 term inie o godz. 18,33 . uchwa- 

branie Tow. Sam . Rzem ieślników odbędzie się |y tego zebrania są prawom ocne.
we wtorek, dnia 12 stycznia 1937 roku o godz- |

19 w lokalu p. Napierały. Na porządku dzień- SHBiM  

nym wybór zarządu i inne bardzo ważne spra­

wy organizacyjne.
Przybycie wszystkich członków konieczne.

ZARZĄD

— BACZNOŚĆ KURKOW E BRACTW O  

STRZELECKIE W ĄBRZEŹNO. W  czwartek dn a 

14 bm . o godz. 19,30 odbędzie się w Strzelnicy  

Bractwa Kurkowego „ROCZNE W ALNE ZE ­

BRANIE" O grem ialny udział wszystkich Szan. 

braci prosi. ZARZĄD

— BACZNOŚĆ P. O. W . POLSKA ORGANI­

ZACJA W OJSKOW A — Dnia 17 stycznia od ­

będzie się w Dom u Społecznym przy ul W olno­

ści o godz. 12,15 W alne Zebranie Koła Powia­

towego Związku Peowiaków, na które wszy ­

stkich członków wzywam y. Również zapraszam y  

na powyższe zebranie wszystkich byłych nie  

zorganizowanych Peowiaków. Porządek obrad  

podany będzie na m iejscu.

Zerząd Koła Powiatowego Związku Peowiaków.

— W ALNE ZEBRANIE ZW IĄZKU PODOF. 

REZ. KOŁO W ĄBRZEŻNQ odbędzie się dnia 24  

styczn a 1937 roku o godz. 2 w świetlicy Dom u  

Społecznego z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie;
2) Powitanie władz i gości;
3) W ybór przewodniczącego, 2 asesorów i 

sekretarza;
4) Odczytanie protokółu z ostatniego w  

nego zebrania;

5) Sprawozdanie 

zyjnej;

6)

7)
8) 

9) 

10) 

U)

—  W ALNE ZEBRANIE ZW IĄZKU W ETE­

RANÓW POW STAŃ NARODOW YCH RP. —  

1914 _ 19 KOLO W ĄBRZEŹNO odbędzie się Żyto  

dnia 27 stycznia 137 roku o godz. 18-tej w loka- ■ Pszenica  

lu druha Kostrzewy z następującym porządkiem Jęczm ień  

obrad: 1) zagajenie; 2) powitanie władz i gości; Owies

—  BACZNOŚĆ SOKOLI! M iesięczne zebra- 

, dnia 14 stycznia 1937 roku o 

gcdz.nie 20-tej w sali zebrań. Na porządku  

dziennym  bardzo ważne sprawy. Przybycie wszy  

stkich członków konieczne.
„CZOŁEM - —  ZARZĄD

■

W TOREK, dnia 12 stycznia.

6,30 Audycja poranna. 11,30 Audycja  

dla szkól. IZ,Ud Zapomniane utwory. Ib, 15  

Koncert zespołu salonowego. 16,30 L ra- 

ginenty operetek. 17.00 Dni powszednie  

państwa Kowalskich. 17.15 Koncert kanie- 

'rainy. 17,50 Skrzynka zazaleń. 19,00 Dy ­

skutujm y. 19,20 Polska kapela ludowa. —  

'20.00 Rozm owa ze słuchaczam i. 20,15 M u ­

zyka. 21.00 Europejski koncert szwedzki. 

'22,00 Kolędy polskie. 22.30 Zim a poetycka  

>22,45 M uzyka taneczna.

Zima nadchodzi 
Tysiące ludzi jest 
bez dacht^ 
bez odzieży.

Ratujmy ich 
od zimna ? głodu.

M ąka żytnia gatunek I 30,75— 31,25
M ąka żytnia gatunek II 24,25— 25,00
M ąka żytnia razowa 24,00— 24,75
M ąka pszenna gatunek I 41,25— 42,75
M ąka pszenna gatunek IA 40,25— 40.75
M ąka pszenna gatunek IB 39,50— 40,00
M ąka pszenna gatunek IC 38,75— 39,25
M ąka pszenna gatunek ID 38,00— 38,50
M ąka pszenna gatunek IIA 34,25— 35,25
M ąka pszenna gatunek IIB 33,75— 34,75
M ąka pzzenna gatunek IIC 32,75— 33,75
Otręby żytnie  

Otręby pszenne  

Rzepak z m owy  

Rzepik zim owy  

Siem ię lniane  

Peluszka  

W yka 

Groch polny

' ŚRODA, dnia 13 stycznia. । Groch W iktoria
6,30 Audycja poranna. 11,30 Audycja n ’ebieski 

dla szkół. 12,03 M uzyka salonowa. 12,50 _ 0TCZTca .
T . . . , ।  .. , „ > . Ziem niaki aidalne pom orskie
Jak ułożyć budżet. 13,00 W szystkiego po „  ......  . , , .

, ,, zem m aki jadalne nadnoteckie
trochu. 15,15 Koncert reklam owy. lb,ob  

W iadom ości społeczne. 15,40 M uzyka. — 1

16,00 W artości regionalne druków ’ po- 1

13,50— 13,75  

13,00— 13,50

44,50— 45,50  

41,50— 43,50  

40,00— 43,00  

19,50— 20,50  

18,00— 19,00  

20,00— 21,00  

21,00— 26,00  

60,00— 63,00 

28,00— 31,00

3,50— 4,00  

3,00— 3,50

W artości 
. m orskich. 16,10 Zagadki m uzyczne. 16.30 i Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki W ąbrzeźno-Potn  

■ Koncert. 1,00 Żołnierz KOP. a m łodzież  j W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz : 

i kresowa. 17,15 Rzadko słyszane pieśni. Bolesław Szczuka W ąbrzeźno Pom., ul. M ickiewicza 1. 

i 17,50 Z kłopotów prelegenta w Am eryce. :

^al- 18,20 Polscy śpiewacy. 18,50 Nic czekaj- '

■m y, a sam i weżm y się za pracę. 19,20 Au-| 
zarządu i Kom isji Rcwi- tłycja słowno m uzyczna. 20.00 Koncert. — ' Km . 658/36 i 1000/36.

i 21,00 Koncert Chopinowski. 21,30 Kwartet 0BwiESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOM OŚCI.
Dyskusja n.ad sprawozdaniam i; i sm yczkowy. 22,00 M uzyka taneczna. .
TTJ ...  , , , . . Kom ornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie
Udnelm m  ateolułom im  ustęp, Franciszek Litwin m ający kancelarię w Kowalewie

, ul. M . J. Fiłsudskćego nr 23 na podstawie art. 602  
' kpc. podaje do publicznej wiadomości, że dnia  
■ 14 stycznia 1937 r o godz. 10-tej w Szychowie pow. 
j W ąbrzeźno odbędzie się 1-sza licytacja ruchom ości 
: należących do Żofii Reichowej składających się z 

lo 'kom obili i m łóckarki f-m y Rausom es, Sim s i Je­
fferies nr 15121 oszacowanych na łączną sum ę  
4.500 złotych. Ruchom ości m ożna oglądać w dniu  
licytacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Kowalewo, dnia 8 stycznia 1937 roku.

(— ) LITW IN, KOM ORNIK

W ybór nowego zarządu;

Ustalenie i uchwalenie budżetu;

W olne głosy i wnioski;

Zakończenie ZARZĄD

URZĘDOW A CEDUŁA  
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW AROW EJ

w Bydgoszczy.

9 stycznia 1937 roku. *

2100 — 21,50

25,75— 25,00

24,00  — 25,00

16,50— 16,75

standartowa  

browarowy

UWAGA! TYLKO KRÓTKI CZAS! UWAGA!

wnpiZEiu umiMi

O S T R Z E G A M

p r z e d  b e z p r a w n y m  w y n a j m o w a ­

n ie m  m ie s z k a ń  lu b  j a k ic h k o lw ie k  p o ­

m ie s z c z e ń  w  b u d y n k u  p r z y  u l .  M ic k ie ­

w ic z a  2  o d  p . A le k s a n d r a  L o n f k o w -  
s k ie g o , g d y ż w y m ie n io n y  n ig d y  n ie  

b y ł i n ie  j e s t  u p o w a ż n io n y  d o  a d m in i ­

s t r o w a n ia  t ą  n ie r u c h o m o ś c ią .

w firmie

A. GRAJKOWSKI, Wąbrzeźno Rynek 7
B E R N A R D  K O C H A N E K  

z a r z ą d c a  p r z y m u s o w y n ie r u c h o m o ś c i 
C o h n a  H e r m a n a .

W szystkie towary znajdujące się na składzie, sprzedaję dopóki zapas starczy , częściowo niżej cen

fabrycznych, a m ianowicie:

M A T E R I A Ł Y  na ubrania —  płaszcze —  kurtki —  
spodnie bielskie tom aszowskie i łódzkie.

M A T E R I A Ł Y na suknie —  płaszcze —  kostium y  

m odne kolory i wiązania.

J E D W A B I E gładkie i deseniowe w najróżniej 

szych gatunkach.

M A T E R I A Ł Y bawełniane —  płótna —  inleły --- 
drelichy spodkowe'—  pościelowe —  fartuchów? 
ręcznikowe —  m anszesfry — korty cajgi.

F ir a n y  o d p a s o w a n e  i z  m e t r a  —  o b r u s y  —  c e r a t y  
c h o d n ik i  —  g o b e l in y  —  s ie n n ik i —  d e r y  —  t r y k o ­

t a ż e  —  s w e tr y  —  b ie l i z n a  d a m s k a  i m ę s k a  o r a z  
w s z y s t k ie  t o w a r y  g a la n t e r y j n e .

S P E C J A L N I E  T A N I O .

P ła s z c z e  d a m s k ie  —  p ła s z c z e , u b r a n ia  —  k u r t k i -  - 
s p o d n ie  —  k a p e lu s z e  i c z a p k i m ę s k ie .

N a g r o m a d z o n e  r e s z t k i z a  p o ło ­

w ę  d o t y c h c z a s o w e j c e n y . —  —

Cerę zawsze aksam it­
ną będzie pani m iała sto­
sując puder „Sekret Pię­
kności” Anida

$  Puder „Sekret Piękno­
ści” Anida m atuje cerę i 
podkreśla znakom icie in­
dywidualną urodę.

• Puder „Sekret Piękno­
ści Anida, to najwytwor­
niejszy obecnie puder.

• Puder „Sekret Piękno­
ści” Anida pokrywa cerę 
niedostrzegalnie, dzięki 
niezwykłej subtelności.

• Cera codzień piękniej­
sza, pielęgnowana kre­
m em „Sekret Piękności” 
Anida.

0 Cerę m iękką, delikatną 
elastyczną, czyni krem  
„Sekret Piękności” Anida

• Jedna próba cię prze­
kona, że krem „Sekret 
Piękności” Anida więcej 
upiększa cerę.

Cera pielęgnowana kre­
m em i pudrem „Sekret 
Piękności" Anida m us 
wzbudzić podziw.

Z n a le z io n o

w dniu 8 bm . w ulicy Koś­
ciuszki p o r t m o n e t k ę -  
o r a z o b r ą c z k ę ś lu b n ą  
Prawowity właściciel ze- 
chce się zgłosić po odbiór 
za zwrotem kosztów ogło­
szenia u

p . K is ie le w s k ie g o

Rynek 30

4  p o k o j e  s ło n e c z n e  

z kuchnią i łazienką do wy­
najęcia z a r a z Róg  
M estwina 7 Piłsudskiego

Zgł, N a d o ln a

G o s p o d a r s tw o

kom plet 19 m órg, ziem ia 
dobra, szkoła i kościół na 
m iejscu, zaraz na sprzedaż  
Do objęcia potrzeba od 5 
do 6 tys. zł. Zgł. przyj­
m uje

S ie n ic k i  Ł u c ja n

Orzechowo p W ąbrzeźno

O g ło s z e n ia

um ieszczane

w  G ło s ie  
W ą b r z e s k im

przynoszą

p o ż ą d a n y  

s k u t e k !

- W - W - W - W

S łu ż ą c a

czysta z gotowaniem pot­
rzebna taraz

M ic h a ls k a

Piłsudskiego 6

N a  s p r z e d a żM ie s z k a n ie
2 i 3 pokojowe z kuchnią 40 ctr. pastewnych bura- 
do wynajęcia

P ie r a c k ie g o  2 0

K I N O  
d ź w ię k o w e  

SŁOŃCE

ków
W ą b r z e ź n o , N o w a  2

Puder „Sekret Piękno­
ści” Anida trzym a się cery  
kilka godzin nadaje świe­
żość i interesujący urok,

• Krem  „Sekret Piękno­
ści” zawiera składniki wy­
bitnie cerę udelikatniające  
kojące, oczyszczające, od­
żywcze.

• Odm ładza naskórek z 
każdym dniem krem  „Se­
kret Piękności" Anida.

• Cerę świeżą odsłania  
krem „Sekret Piękności” 
Anida usuwając stary na­
skórek.

T y lk o  d z iś w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  1 1  —  i w e  w to r e k  
d n ia  1 2  o  g o d z . 8 ,1 5  —  Szczyt elegancji i hum oru------
R e k o r d o w e d w a p r z e b o je , w  j e d n y m  p r o g r a m ie .

I . T a j e m n ic a  P a n n y  B r in x
W spaniały film  polski salonowo-krym inalny

I I . A r m ia  E w y  R a z e m  2 0  a k t ó w

w akcję film u wpleciona „rewia w strusich piórach ”
W restauracji występuje zespół tan.-m uzykalny, Lisowskich.

W najliliiiijiti dliii idajem y do sazely kalendarz M oitay „PM UII
Ogłoszenia od P.P. 
Kupców przyjmujemy 
jeszcze do soboty —

Książnica  Kopf-.m ikańska 

w  Toruniu


